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PROLOG

Miłość. Tylko nie to. Ivy Lam skończyła z tym.

Nie była z natury cyniczna, ale na to przyjęcie zaręczynowe szła wyłącznie z uprzejmości.

Jakiś czas temu napisała na czacie do kolegi z liceum, by podpytać go o sprawy związane ze zmianą ścieżki kariery. Krótka wymiana zdań zaowocowała nagłym zaproszeniem od Kevina.

– Jeśli jesteś w mieście, przyjdź na naszą imprezę. Idealne miejsce, by nawiązać nowe znajomości.

Wzięła butelkę wina i… wydała zbyt dużo pieniędzy na sukienkę. To było „nieformalne” popołudniowe grillowanie w jednej z najbardziej ekskluzywnych dzielnic Vancouver, ale potrzebowała zrobić dobre pierwsze wrażenie na potencjalnym pracodawcy.

Wybrała sukienkę w kolorze brudnego różu zdobioną motywem kwiatów, w klimacie lat pięćdzisiątych. Wycięty dekolt pięknie podkreślał jej biust, w bądź co bądź skromnym rozmiarze. Mimo że czuła się bardzo dobrze, jej wysiłki, by się wyróżnić, spełzły na niczym. Większość kobiet miała na sobie odważne topy bez pleców, spódnice w stylu boho i ażurowe sukienki, które opinały ich krągłości. Łatwo było przeoczyć Ivy.

To była kwintesencja jej życia.

Nie była ani introwertyczką, ani ekstrawertyczką. Plasowała się gdzieś pośrodku spektrum, przez co była zbyt nudna, by być w centrum uwagi, ale idealna do wypełniania tła. Kevin miał jednak rację co do listy gości. Można było spotkać tam najlepszych deweloperów w Vancouver, maklerów giełdowych i inwestorów finansowych. Był nawet prawdziwy, żywy… miliarder, jeśli wierzyć plotkom.

Tsai Jun Li był… cóż, nie miało to znaczenia, że rozpalił ogień w jej wnętrzu, kiedy Kevin ich sobie przedstawiał. Ivy nie była tu po to, żeby znaleźć mężczyznę. Dlatego nie przeszkadzało jej to, że Jun Li został odciągnięty kilka sekund później przez jakąś blondynkę. Ivy nie zamierzała skupiać się na mężczyźnie, który by jej nie zechciał. Nie tym razem.

Nawet jeśli był prawdopodobnie, nie wyolbrzymiając, najpiękniejszym mężczyzną, jakiego kiedykolwiek widziała. Nie. Tak czy inaczej, próba nawiązania kontaktu na tak uroczystym wydarzeniu byłaby niesmaczna, a świętowanie miłości Kevina i Carli tylko przypomniało Ivy o tym, jak spektakularnie zawiodła, jeśli chodzi o własne życie uczuciowe. Trzydzieści minut po przybyciu po cichu opuściła rezydencję Point Grey bez pożegnania. Gdy wyszła na werandę, kwietniowe słońce sprawiło, że kichnęła. Uczulona na miłość, zażartowała gorzko w myślach.

– Zamawiam przejazd w aplikacji – powiedziała w odpowiedzi na propozycję lokaja, by podstawić jej samochód. Nie spieszyła się jednak z uruchomieniem aplikacji. Nie miała ochoty wracać do ojca. Jego nowy związek też był pełen miłości i ciężko jej było przebywać z tą dwójką. Ivy cieszyła się jego szczęściem, ale czuła się samotna i na niezręcznej pozycji.

Ale koniec z użalaniem się nad sobą, przecież postanowiła sobie, że po zakończeniu ostatniej swojej relacji idzie naprzód i nie ogląda się za siebie.

Schroniła się w cieniu ozdobnej śliwy. Całe miasto wyszło na zewnątrz, ciesząc się zaskakująco pięknym i niespotykanie ciepłym wiosennym dniem. Ivy odwróciła twarz w stronę słońca, pozwalając, by ciepło i jasność ogarniały ją z całej siły. Czas na nową Ivy. Odważną, wyrachowaną i skupioną na sobie.

– To fałszywa reklama – usłyszała męski głos.

Ivy spojrzała na schody. Stał na górze i mierzył ją wzrokiem niczym cesarz podziwiający swoje królestwo. Według Kevina trzydziestoletni Chińczyk miliarder był jego „współlokatorem z czasów uniwerku”, gdy obaj studiowali na University of British Columbia. Ivy nie chciała się gapić, ale… zapominała oddychać, był taki przystojny.

Miał krótkie czarne włosy i grzywę zaczesaną do przodu, co nadawało mu zawadiackiego charakteru. Jego brwi były surowe, a idealnie przycięta broda okalała kwadratową szczękę. Kości policzkowe były tak wysokie i ostre, że można by nimi ciąć szkło. Sweter elegancko opinał umięśnione ramiona i podkreślał atletyczną budowę. Podwinął rękawy, odsłaniając przedramiona. Był jak model z pierwszej strony męskiego magazynu. Powinien jeszcze tylko wsunąć dłoń w swoje chinosy w kolorze kości słoniowej i wskazać coś palcem poza kamerą. Jak wyglądałby w bieliźnie? – wyobrażała sobie, rumieniąc się. Ciągle zbliżał się do niej, a jej podziw przerodził się w coś bardziej instynktownego.

Pożądanie.

Mężczyzna zatrzymał się w cieniu drzewa i zwrócił w jej kierunku.

– Pogoda – wyjaśnił i uśmiechnął się delikatnie. – Jutro przyjdzie arktyczny front i zabije wszystkie te kwiaty. – Skinął głową w stronę doniczek wypełnionych wesołymi bratkami. – Albo zaleje je fala tropikalnego deszczu nadciągająca znad Hawajów. Każdy, kto przyjeżdża tu w odwiedziny, myśli, że tak pięknie tu żyjemy. Nic bardziej mylnego.

Sprawiał, że czuła się jak nastolatka, która zatraciła umiejętność mówienia na widok swojego obiektu westchnień. Jak kobieta, która pozwalała mężczyznom tłumaczyć sobie rzeczy, które już wiedziała. Chciała natomiast być jedną z tych wyrafinowanych kobiet, jak ta blondynka, która nie bała się flirtować z mężczyznami wyraźnie spoza jej ligi.

– Wiem – było wszystkim, co zdołała wydusić. – Dorastałam tutaj.

Uniósł brwi ze zdziwieniem.

– Wydawało mi się, że Kevin powiedział, że zna cię ze swojego pobytu w Hongkongu.

– Tak. Pracowaliśmy tam razem. – Kevin, tak samo jak Ivy, wychował się w drugim pokoleniu chińskich imigrantów, w klasie średniej. Jako kolega Kanadyjczyk, który rozpoczął karierę bankową w Hongkongu, wziął ją pod swoje skrzydła na rok, kiedy to pracowała w jego dziale. Stworzyli relację z dynamiką na kształt rodzeństwa, przekomarzali się i żartowali, ale mogła też na niego liczyć w razie jakichkolwiek problemów.

– Przejęłam jego posadę, kiedy odszedł. Sześć miesięcy temu przeniosłam się do Toronto. – Ogromny błąd, jeśli chodzi o rozwój kariery, ale przynajmniej zmusił ją do skonfrontowania się z tym, jak kiepsko pozwalała się traktować ludziom, i był impulsem, by położyć temu kres raz na zawsze. – Mój ojciec nadal tu mieszka, więc wracam, by cieszyć się płynnym ruchem ulicznym i przystępnymi kosztami życia. Wspaniała pogoda nie jest jedyną rzeczą, która uchodzi za atut Toronto – zauważyła z uśmiechem.

– Przysiągłbym, że to miasto nie ma żadnych atutów, ale przyznam ci rację. – Jego usta wykrzywiły się w ironicznym uśmiechu. Zlustrował ją od stóp do głów z nieskrywaną admiracją.

– Potrzebujesz podwózki? – zapytał, widząc zbliżające się auto. Jej serce podskoczyło i pomyślała: To jest to. Tak właśnie wygląda bycie singielką. Pochlebny rumieniec rozgrzał jej policzki i już była gotowa odpowiedzieć „tak”, kiedy jej stare nawyki przejęły kontrolę i wydukała:

– Mieszkam aż w Richmond. To na pewno nie po drodze dla ciebie.

Ponieważ nie mieściło jej się w głowie, że chciałby spędzić z nią sekundę dłużej, niż było to konieczne. Właśnie w taki sposób znalazła się w pozbawionym emocji związku na odległość, przez… osiem lat.

– Szukam pretekstu, żeby się przejechać – powiedział, gdy kobaltowy kabriolet roadster zatrzymał się przed nimi. Był to samochód z jednym miejscem dla pasażera, o opływowym kształcie i przodzie ostrym niczym dziób jastrzębia. Ivy nie mogła się powstrzymać od przygryzienia wargi.

– Wygląda jak samochód, które duet walczący z przestępczością wykorzystałby do ścigania złoczyńców. – Roześmiała się.

– W takim razie obwiniaj mnie o wysoki wskaźnik przestępczości. Zapomniałem, że go posiadam. Musiałem go doszlifować, zanim mogłem nim jeździć, ale teraz, kiedy to zrobiłem, postanowiłem wysłać go do domu. Rzadko kiedy tu bywam. – Otworzył drzwi pasażera. – Czy naprawdę każesz mi ratować miasto samemu?

Ivy wyśmiałaby każdego, kto ma taki samochód, prawdopodobnie wart siedem cyfr, i nie tylko o nim zapomina, ale też wysyła go dookoła świata jak paczkę. Ten mężczyzna był nie tylko poza jej ligą, on pochodził z innej planety. Okazja na taką przejażdżkę nie zdarza się jednak codziennie.

– Cóż, skoro miasto nas potrzebuje… – Opadła na nisko zawieszone siedzenie, czując się jak kierowca wyścigowy. Sięgnęła do torby po okulary przeciwsłoneczne, tanią parę kocich oczu. On założył parę markowych pilotek, które sprawiły, że wyglądał jeszcze bardziej pociągająco i tajemniczo. Czuła się seksowna i pewna siebie, po prostu będąc obok niego w

tym wspaniałym samochodzie w słoneczny dzień. Sunęli w dół wzgórza uliczką otoczoną drzewami, a kiedy dotarł do głównej drogi, która prowadziłaby ich na południe, on wskazał znak kierujący ich na objazd.

– Mamy szansę wykorzystać ten rzadki, piękny dzień. Jak się zapatrujesz na wybranie dłuższej drogi do domu?

Skinęła głową oczarowana. Dowiódł, że zna boczne uliczki, które doprowadziły ich na most i dalej, dookoła English Bay, kierując się do Stanley Park. Stamtąd wjechał na Lion’s Gate i wrzucił wyższy bieg na autostradzie Sea to Sky. Jej spódniczka powiewała do góry, kiedy nabierali prędkości, a serce zdawało się wciskać w kręgosłup. Rozbrzmiała muzyka, a ona uśmiechnęła się z zachwytem. To było uczucie absolutnej wolności i powinna sobie pozwolić się nim cieszyć, ale ostatecznie zrujnowała sobie frajdę, słuchając głosu rozsądku.

– Wiesz, że skonfiskują ten samochód, jeśli przekroczysz dozwoloną prędkość? – zapytała.

– Najpierw będą musieli mnie złapać – wypalił celną ripostą i uśmiechnął się szeroko, ale zwolnił trochę, zerkając na deskę rozdzielczą i znak, który mijali.

– Pracowałam w dziale compliance. Zboczenie zawodowe – wyjaśniła przepraszającym tonem.

– Nadal pracujesz w bankowości?

– Tak. A ty czym się zajmujesz? – Miała pewne pojęcie na ten temat, ale zastanawiała się, jak mężczyzna taki jak on odpowie na tak postawione pytanie.

– Większość mojej pracy dotyczy międzynarodowych projektów infrastrukturalnych. Mamy wiele kontraktów związanych z Inicjatywą Pasa Drogowego. Jestem prezesem konglomeratu o zróżnicowanym portfolio. Mój ojciec zaczął od urządzeń medycznych i dalej je produkujemy. Moja ciocia z kolei zajmuje się produkcją i dystrybuują ekskluzywnych torebek, co prosperuje absurdalnie dobrze.

– Dlaczego absurdalnie? Każda kobieta potrzebuje modnej torebki, by nosić w niej portfel swojego męża. – To był głupi żart, wycelowany w stronę wszystkich mężczyzn, którzy narzekali, że trzymają torebki w centrach handlowych, ale nie chcieli nosić własnego portfela. Wyraz twarzy Jun Li stał się bardziej czujny.

– Założyłem, że jesteś singielką, ponieważ byłaś sama na imprezie.

„Czyj portfel nosisz?” – wydawał się pytać. Człowieka, który zwodził mnie przez lata i nigdy tak naprawdę mnie nie chciał – powinna odpowiedzieć.

– Jestem świadomie samotna od zeszłego Bożego Narodzenia – powiedziała lekkim tonem, by nie psuć atmosfery swoimi dramatami sercowymi. – A ty?

– Świadomie samotny, odkąd wybrałem taki styl życia.

– Ach. Zapamiętam – powiedziała sucho, słysząc ukryte ostrzeżenie. Chwała dla Jun Li za szczerość.

– Jak daleko jedziemy? – zapytał, a jej serce podskoczyło i natychmiast przyszły jej na myśl słowa „do końca”. Nie miała odwagi tego powiedzieć, a on skręcił w pierwszy zjazd. Droga prowadziła do atrakcji turystycznej z gondolą, którą można było dojechać na sam szczyt góry.

– Nigdy tam nie byłem. A ty?

– Nie.

– Czy dzisiaj jest ten dzień?

Kilka minut później byli już na szczycie i podziwiali górskie widoki.

– Nie obchodzi mnie, czy to miasto jest przereklamowane – powiedziała Ivy, stojąc przy poręczy platformy, która wystawała nad przepaścią. – Bywa naprawdę przepiękne. Dlatego warto znosić gorsze momenty tutaj.

– Ja wolę unikać złych dni i czerpać garściami z tych dobrych – powiedział, po czym odwrócił się do niej.

Chciał ją pocałować. Wiedziała o tym i też tego chciała. Odwróciła się i podniosła wzrok, by spojrzeć mu w oczy. Oboje się uśmiechali.

Nie pozwoliła sobie na zastanawianie się, co to wszystko znaczy. Ten dzień był prezentem od losu dla nich obojga. Kiedy jego usta przywarły do jej ust, jędrne, gładkie i gorące, poczuła, jakby jej ciało wypełniła niesamowita energia.

To była jej szansa, by pójść na przód i uwolnić się od złamanego serca i złych doświadczeń z przeszłości.

W głębi duszy wciąż marzyła o miłości, małżeństwie i dzieciach i miała świadomość, że mężczyzna taki jak on może postawić poprzeczkę, do której żaden inny nie będzie w stanie doskoczyć. Mógł ją zniszczyć, zupełnie nieświadomie.

Powiedziała temu siejącemu strach głosowi, żeby się uciszył i odwzajemniła namiętny pocałunek.

Całowali się, aż oboje stracili oddech. Kiedy podniosła głowę, zorientowała się, że jest wtulona w jego objęcia.

Oblizał usta.

– Co myślisz o byciu otarciem moich łez po rozstaniu? – zapytała, zanim zdążyła pomyśleć dwa razy.

– Świetnie się z tym czuję. – Popatrzył na nią zmysłowo. – Wyjeżdżam jutro rano.

– Ja też – odpowiedziała.

– W takim razie cieszmy się tym dniem.




ROZDZIAŁ PIERWSZY

Cztery miesiące później, Singapur

Dokładnie tak jak w kwietniu, Ivy przyjęła kieliszek szampana, tym razem bez zamiaru wypicia go, mimo że była spragniona. Trzymała go w dłoni, by wtopić się w tłum, była bowiem na imprezie, na której znała tylko jedną osobę.

Właściwie to jeszcze jej tutaj nie było. Rzuciła nerwowe spojrzenie na słabo oświetlony bar, na środku którego stało pianino. Tak jakby Jun Li był mężczyzną, którego można przegapić w tłumie.

W tym pięciogwiazdkowym hotelu w Singapurze czuła się jeszcze mniej swobodnie niż na przyjęciu u Kevina. Gośćmi Jun Li byli wiceprezesi i dyrektorzy generalni, którzy mieli dochody na takim poziomie, że przy nich krąg znajomych Kevina prezentował się niczym studenci pracujący w McDonald’s.

Zamiast różowej sukienki, tym razem wybrała inspirowaną krojem kimono czerwoną suknię, która ciasno opinała ją w pasie. Miała nadzieję, że to odpowiedni strój na bankiet firmowy, jednak czuła, że odstaje od reszty gości i bardziej wygląda na pracownicę cateringu niż osobę zaproszoną. Wszystko w tym doświadczeniu było okropne. Przebyła całą tę drogę, by prześladować Juna Li i zasadzić się na niego na oczach jego pracowników, ale w ciągu trzech tygodni, odkąd odkryła, że jest w ciąży, nie mogła skontaktować się z nim normalnymi kanałami. Nie podał jej swojego numeru, a jego media społecznościowe były prywatne. Zgraja asystentów i menedżerów zbywała ją i utrudniała kontakt, najwyraźniej uznając ją za jakąś intrygantkę. Prawda była taka, że wciąż żyła w szoku i wyparciu, w jakiś sposób przekonana, że ciąża nie będzie prawdą, dopóki nie powie o niej Junowi Li. Poza tym musiała mu powiedzieć, zanim poinformuje kogokolwiek innego, ale dotarcie do niego było prawie niemożliwe. W końcu zdecydowała się skontaktować z Kevinem. Oprócz wysłania prezentu ślubnego i życzeń unikała go, ponieważ wolała nie wiedzieć, czy Jun Li powiedział mu o ich romansie. Nie wstydziła się ich krótkiej, choć płomiennej znajomości, ale była to sprawa prywatna. Chciała, by to szczególne wspomnienie pozostało między nimi. Jednak wyczerpawszy wszystkie inne możliwości, zebrała się na odwagę i zaprosiła Kevina na kawę, pod pretekstem przedyskutowania swojej kariery.

– Jeszcze nie znalazłaś swojej ścieżki? – zapytał ze zdziwieniem.

– Zaproponowano mi stanowisko, ale chciałabym zasięgnąć twojej opinii.

To była prawda. Całe jej życie się zmieniało i potrzebowała pracy, którą mogłaby dostosować do potrzeb samotnej matki.

Kilka dni później spotkali się w kawiarni i rozpoczęli luźną rozmową o zbliżającym się ślubie. Był to idealny temat, by zręcznie wpleść w rozmowę prawdziwy powód, dla którego się z nim spotkała.

– Kto jest twoim drużbą? Jun Li? – Wiedziała, że nie.

– Mój brat. Jun Li nie da rady się pojawić. Ma doroczne spotkanie strategiczne w Singapurze. Kevin odstawił kawę, żeby spojrzeć na nią uważniej. – A czemu pytasz? Miałaś nadzieję, że znów go zobaczysz? Carla myśli, że do czegoś między wami doszło, bo oboje wcześniej opuściliście imprezę.

Ivy przez chwilę była w szoku, że ludzie o niej plotkują.

– O tak, racja – zakpiła Ivy po długiej, krępującej ciszy. – Każda kobieta w promieniu kilometra rzucała się na niego, ale Jun Li, chiński miliarder, pojechał ze mną do domu. Pięć minut po tym, jak mnie poznał. – Przewróciła oczami, żeby pokazać, jak bardzo skandaliczna była ta sugestia.

Powinna była przyznać się do wszystkiego i powiedzieć, że tak naprawdę potrzebuje pomocy w dotarciu do niego, ale przekazywanie prywatnych spraw jednego mężczyzny drugiemu wydawało jej się rażącym naruszeniem zasad moralnych.

Po chwili Kevin powiedział:

– Mogłabyś trafić gorzej. Trafiałaś gorzej. – W jego głosie było współczucie, ponieważ wiedział wszystko o jej nieszczęściach z Bryantem.

Kevin zaczął pytać o propozycję pracy, a Ivy straciła szansę na zapytanie, jak Jun Li mógłby zareagować na jej wiadomość. Spotkanie z Kevinem nie dostarczyło jej żadnych nowych informacji, jednak ku swojemu ogromnemu zaskoczeniu odkryła, że na firmowej stronie internetowej Juna Li znajduje się jego cały plan podróży na najbliższy tydzień. W ten oto sposób dowiedziała się, że dziś wieczorem miał wręczyć jakieś korporacyjne nagrody za najbardziej innowacyjne rozwiązania w branży. Ivy przesunęła datę rozpoczęcia nowej pracy w Vancouver, skończyła przeprowadzkę i przyjechała wczoraj do Singapuru. Przynajmniej ma ostatnie wakacje, zanim znajdzie się w nowej roli samotnej matki, pomyślała ponuro, wpatrując się w przygnębiającego szampana. Wyglądało na to, że Jun Li nawet się nie pojawi…

Dokładnie w momencie, kiedy to pomyślała dostrzegła go w tłumie, a jej serce nagle zamarło. Nogi miała jak z waty. Wciąż był najpiękniejszym mężczyzną, jakiego Ivy kiedykolwiek widziała, i jego supermocą było to, że zdawał się całkowicie nieświadomy swojego uroku. Jego skóra cudownie błyszczała w świetle świec. Miał na sobie koszulę w paski, z rozpiętym kołnierzykiem i parę dopasowanych spodni z mankietem. Jego styl określiłaby jako niedbale eleganckich.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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